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Wybór prezydenta miasta Warszawy. 
Preez z wyborami kujalnem do samorządów 


WIYL TF REZ | «ze WEAR S ES ey. he ~ rz 


Projekt ustaw samorządowych dla miast. 


Referat tow. Jaworowskiego. 


WARSZAWA. 5-go lipca. (Tel. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu pierwszy 
zabrał głos tow. Jaworowski, referując u- 
stawy o gminie miejskiej. 

Według projektu 

MIASTA ZOSTAŁY PODZIELONE NA 
"TRZY GRUPY: 


Miasta niewydzielone z powiatu. miasla wy- 
dzielone z powiatów i wydzielone z woje- 
wiództw. Dwie pierwsze grupy dzielą się na 
kategorje, stosownie do tego. do jakiej wła- 
dzy madzorczej imiasta te należą. Zadania 
gmin miejskich dzielą się na własne i zle- 
cone. Odpowiedzialność za zadania zlecone 
spada na władze, które je zleciły. Organy 
gminy miejskiej są dwojakie: Uchwalające 
i kon(rolujące — Rada Miejska oraz zarzą- 
dzający i wykonawczy — Magislrat. 
Komisja wyslrzegała się parlamentary:za- 
cji ciał samorządowych przestrzegając jednak 
zasady podzialu funkcji. Liczbę radnych po- 
większono w stosunku do stanu obecnego. 


KADENCJĘ RADY MIEJSKIEJ USTALO- 
NO NA 5 LAT. 


Szereg przepisów upodobniono do prze- 
pisów ordynacji wyborczej do Sejmu. Bier- 
nego prawa wyborczego nie posiadają urzęd- 
nicy. pełniący, władzę kontrolującą. proku- 
ratorzy i fumkcjonarjusze Policji. 

KAŻDE MIASTO STANOWI JEDEN 

. OKRĘG WYBORCZY. 

Dla 'zabezpieczenia  iczystości wyborów 
postanowiono. (że w miastach wydzielonych 
z powiatów prezesem komisji wyborczej bę- 


«1.7, | dzie sędzia, w miastach ca$ uiewydzielonyjch, , 


burmistrz. Rada (Miejska stanowic ma we 
wszystkich sprawach ustawowo niezastrze-żo- 
nych Magistratowi. Członek Rady, Miejskiej. 
który został członkiem. Magistratu. mandat 
radziecki ma zawieszony. y 

Co do nadzoru pańsiwowego konstrukcją 
ustawy pod tym wzgledem jest liberalna. Na- 
daje się prawo nadzoru samorzącu wyższej 
go slopnia nad samorządami niższego stop- 
nia. Jedynie nad Warszawą, Łodzią. Krako- 
wem, Poznaniem. Lwowem. Lublinem i Byd- 
goszczą sprawuje nadzór minister spraw we- 
wnętrznyłch. 

Nad innemi nadzór sprawują wydziały; 
wojewódzkie i wydziały; powiatowe. | 

Ustawa zawiera wiele rygorów daleko idą 
cych. Zasadą jest aby wladza nadzorcza in- 
gerowala pod względem legalności a nie ce- 
lowości. 

W naszem życiu samorządowem mamy, 
niesłychaną mozaikę a w wielu miaslach na 
kresach zwłaszcza, życie lo stoi bardzo nisko. 
Dyskusja w sejmie nad tem i uchwalenie jed 
nej wielkiej ustawy o Samorządzie dla całej 
Polski będzie pchnięciem naszego Życia sa- 
morządowego na nowe tory. 

Następnie pos. Kozłowski referował ust. 
pow. zw. komunalnych poczem przystąpiono 
do dyskusji. 

Pos. Insłer (Koło żyd.) głosować będzie 
przeciw ustawom. Pos. Hertz (N. P. R.) jest 
za uchwaleniem uslaw samorządowych. 

Na tem posiedzenie odrodzono do jutra 
do godz. 11-tej. 


D T a E ZZ ZME TEE | 
Dalsze ofiary terroru sowieckiego. 


Znów dwadzieścia kilka egzekucyj. 


MOSKWA, 5. 7. (A. W.). Terror przy- | 


MOSKWA. 5. 7. (A. W.). Egzekucje na 


biera coraz jaskrawsze formy. Akcja tero- | terenie Unji sow. nie ustają. W: Charbinie 


rystyczna przerzuciła się ostatnio na Syberję. 
W Tomsku. Tiumeniu i Władywostoku do- 


aresztowano ostatnio znanego przemysłowca 
rosyjskiego Zimmermana, któremu czerezwy, 


konano w ciągu 2 dni ostatnich dwuaziestu- | czajka zarzuca. że przekroczył przekisyj mo- 


kilku egzekucyj. 


nopolu dla handiu zagranicznego. W, czasie 


przesłuchania Zimmerman nie mogąc wy- 
sluchać cierpiiwie stawianych mu zarzutów 
rzucił się na sekretarza czerezwyczajki, wyr- 
wał mu rewolwer i strzelił doń kilkakrot- 
nie raniąc go lekko. Zimmermana ubezwład- 
nieno i odprowadzono Qo więzienia. Grozi 
mu kara Śmierci. ż i 


Zamordowanie prezesa charkowskiego 
G r 


MOSKWA. 5. 7. (A. W.). Donoszą tu z 
Charkowa, iż prezes charkowskiego GPU, 
Godlewski znaleziony został w jednym z ogro 
dów imiejskich w stanie beznadziejnym, ze 
śladami ciężkiego pobicia i kilkakrolnego du 
szenia. Godlewski, nie zdolawszy złożyć ze- 
znań — zmarł. : f 

MOSKWA. 5. 7. (A. W.). Donoszą tu z 
Czernichowa. iż zamordowany tam został ko- 
respondent kijowskiego „„GCzerwonnawo Zna- 
mieni“ komunisla Nikjtin. Morderstwo doko 
nane zostało na podłożu sporów toczących 
się w łonie ukraińskiej partji komunistycz- 
ej. 

MOSKWA. 5. 7. (Pat.). Zostal tu ogło- 
szony komunikat GPU, donoszący, źe w oko- 
licy Smoleńska wiykrylo 4 szpiegów lerro- 
rystów. którzy, w nocy 3. czerwca b. r. u- 
siłowali wysadzić w powietrze dom sąsiadu- 
jący ze siedzibą GPU. Terroryści ci pró- 
bowałi zbiec lecz zostali zastrzeleni przez 
ścigających ich żołnierzy, armji czerwonej. 
Podczas pościgu dwaj żołnierze armji czer- 
wonej zostali zabici, a 1 odniósł rany. 
o JAA CZAR -| DD pig inn 1 


Katastrofa samolotowa. 


WARSZAWA. 5. lipca.( A. W.) Dnia 5. b. m: 
na lotnisku Mokotowskiem, przy ul. Rakowickiej, 
zdarzyła się katastrofa samolotowa. Maszyną pro- 
wadzona przez por. pilota Paczewskiego z 1 p. l. 
rozbiła się doszczętnie. Obserwator Szylin uległ zła- 
maniu lewej; nogi. Por. Paczewski wyszedł bez 
szwanku. . 
— 3; — 


Pożar w fabryce sukna. 


BIELSKO. 5. lipca. (A. W.) W bielskiej fabryce 
sukna K. Bitlnera, wybuchł na I. piętrze pożar obejmu- 
jący z niesłychaną szybkością całą fabsykę. Spaliły 
się przędzalnie, tkalnia, Oraz urządzenie wydziału 
maszyn, jakoteż znaczna część posiadanego przez fa- 
brykę surowca. Szkody Ocenia się na 1 miljon zł. 


„DZIENNIK LUDOMY* 


inż. Słomiński prezydentem Warszawy. 


Wybrany w 10-tem głosowaniu. 


WARSZAWA, 5. lipca. (AW.). Posiedze” 
nie Rady miejskiej w sprawie wyboru pre- 
zydenta, które rozpoczęło się po południu 
trwało do godziny 5. rano. O; tej porze wi 


"SSE z kolei Som Tais 


inż. 


Słomiński 55 głosów. (trakcji KOPS. NPR. 
i części klubu uzdrowienia) dr. Bogucki 47, 
białych kartek oddano 7. Wobec tego inż. 
Słomiński wybrany] został prezydentem mia- 
Bie. l aa. EIN A 

j g E sd L. 


Janusowe oblicze „Sanatorów“. 


Przedwczorajsze wybory prezydenta m. 
Warszawy nasuwają niezmiernie charaktery: 
styczne refleksje. 

Jak wiadomo wybrany, 


ki 9 głosom sanatorów. 

Przy wyborach tych sanaiorzy odegrali 
ohydną rolę. Pominiemy: już fakt, że za 
wszełtką cenę dążyli do nominacji prezydenta 
miasta, pominiemy. że nie chcjeli oddać, gło- 
sów: na kandydata aemokrarycznego dr. Bo- 
guckiego, pominiemy naweł fakt, że głosami 
swymi zadecydowali ,na korzyść endecji. 
Chcemy wykazać bowiem, że sanałorzy to 
ludzie o jaausowem obliczu, frazesowicze, 
często uliraradykalni. gdy, chodzi o hasła, 
reakcjoniści, gdy chodzi o czyny realne. 
szkodnicy bardziej niebezpieczni i szkodli- 
wi od reakcji, bo nie są szczerzy. nie mają 
żadnego koścca moralnego, programu poli- 
tycznego i spolecznego. Całe ich istnienie o- 
piera się ma ekwilibrystylce. 

Że powyższe słowa są nie bezpodstawne -- 
udowodnimy. 

„Głos Prawdy w niedzielnym numerze. 
zastanawiając się nad kandydatami ną pre- 
zydenta Warszawy poza dr. Boguckim, inż. 
Słomińskim i inż. Iwanowskim wysuwa kan- 
dydaturę p. Artura Śliwińskiego, pisząc o 
nim: í 

„Poza wymienionymi kandydatami niko- 


ZE O O a E e 


mu do głowy nie, Pc kc że si tasei 


jeszcze znakomity kandydat, dobry znawca 
gospodarczych stosunków! miejskich b. wice- 
prezydent miasta, p. Artur Śliwiński Czyż 


został kandyaat; jego kandydatura mie jest siokroć poważniej- 
Kopsa inż. Słomiński, który przeszedł dzię+ś Sza, 


niż p. p. Boguekiego lub Słomińskie- 
go?“ 

Przedwczoraj w nocy, gdy, sprawa wyboru 
na prezydenta nie mogła ruszyć z miejsca 
z powodu uporu sanatorów tow. Jaworowski 
wysunął kandydaturę p. Śliwińskiego. 

I stała się rzecz dziwna: ludzie .którzy 
w miedzielę w głównym swoim organie wy- 
suwają w. Śliwińskiego jako kandydata na 
prezydenta, — w poniedziałek glosowaniem 
swojem. uniemożliwiają wybór p. Śliwińskie 
go. oddając głosy swoje na kandydata prawicy. 

Fakt powyższy, jest najlepszą klasyfika- 
cja sanatorów: „moralnych“. Można o nich 
mówić jak o ludziach, którzy co inmego mó- 
wią rano. u co innego wieczorem: 

Jeżeli się uwzględni teraz. że sanatorzy 
puścili swego czasu pogloskę o jakimś vak- 
cie P. P. S. z Kopsem przy wyborach na 
prezesa rady im. w Warszawie,  szkalując 
P. P. S.. obrzucając ją błotem i śliną, a 


porówna się to z obecnem głosowaniem sa- 
nacji na rzecz IKopsa — to moralność obozu 
pomajowego *róWna się jednemu ,wieikiemu 
zeru. 

Polska klasa pracująca dobrze zapamięta 
sobie ostatnie posunięcia 
maS 


sanacji w War- 


o mrzwy podatku do<hicdoWego. 


Wniosek, związku parlamentarnego polskich so- 
cjalistów. w 
ustawy ʻO podatku dochodowym. 


Ustawa z dnia . w sprawie zmiany 


sprawie zmiany niektórych przepisów | niektórycu przepisów ustawy z dnia 50 kwietnia 1925 


o państwowym podatku dochodowym (Dz. U. Nr. 58, 


Niżej podpisani wnoszą: Wysoki Sejm uchwa-|58, poz. 411 ex 1925). 
Art. 1. Art. 111 ustawy z dnia 30 kwietnia 1925 


lić raczą nastęcującą ustawę: 


Nr. 151 


roku o państwowym podatku dochodowym (Dz. U 
Nr. 58, poz. 411 ex 1925) otrzymuje brzmienie nastę 
pujące: 

Dochody z uposażeń służbowych, emerytur i wy- 
nagrodzeri za najemną pracę. nje przekraczające kwo- 
ty 4200 złotych rocznie, wolne są od podatku do- 
chodowego. 

Od dochodów: z uposażeń służbowych, emezytuwr 


I Wynagrodzeń za najemną pracę, przekraczających 


kwotę 4200 złotych rocznie, pobiera się podatek do- 
chodowy drogę potrącenia przy każdej wypłącie upo- 
sażenia według następującej skali: 

Tu wnioskodawcy przedkładają tabelę, w której 
uwidoczniona jest stopa procentowa podatku w za- 
leżności od wysokości wypłaconego wynagrodzenia, 
obliczonej w stosunku rocznym w złotych: 

Przy rocznem wynagrodzeniu od 4200 złotych 
do 4300 zł. przewidują wnioskodawcy podatek 1'5 
proc, do #004 16 proc., 4.500 — 17 proc., 
4.600 — 1'8 proc., 4700 — 1'9 proc., 4.800 — 2 proc., 


4,900 — 21 proc. 5.100 — 22 proc., 5.300 — 25 
proc., 5500 — 24 proc., 5.700 — 2'5 proc. 5.900 
p proc., 6.100 — 27 proc, 6ʻ500 — 2'8 proe., 
6.900 — 2'9 proc., 7,300 — 3 proc., 7.700 — $'1 proc., 
8.100 —- 3'2 proc, 8500 — 353 proc, 8.900 — 
5'4 proc, 9.500 — 35 proc, 9'700 — 3'6 proc., 
10.100 — 3'7 proc. W dalszym ciągu tabela przewi- 
duje np. Od aochodu 47.000 ao 54000 zł. — 10'2 


proc. 13L.00C do 150.000 — 19,8 proc. ponad 190.000 
28 p:oc. 

Art. 2. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się 
ministrowi skarbu. 

Bst. 5 Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dn, 
jej ogłoszenia. 


DYMISJA MIN. CZECHOWICZA? 


WARSZAWA, 5 lipca. (AW. ..Nasz 
Przegląd“ zamieszcza pogłoskę jednej z a- 
jencyj warszawskich o mającej w najbłiż- 
szym czasie nastąpić dymisji min. Skarbu 
Częchowicza. Ze swej strony nie uzyskaliś- 
my dotąd potwierdzenia tej informacji. 


—? "— 
s.s 


ZAWOĽOWY KALUMNIATCR PRZED SĄDEM. 


WARSZAWA. 5. lipca. (AW.). Proku- 
rator przesłał do sądu Skargę na p. Adolfa 
Nowlaczyńskiego żądając ukarania go za o- 
braze czci Ś p. Zych-Płodowskiego. Będzie 
io pierwszy wypadek fait ok do „odpo- 
wiedzialności dziennikarza z tytułu nowej usta 
wy prasowej. 


W. JACOBS. 


otare 


I. 


Chwiejąc się ma nogach, z twarzą bladą, 
spłoszoną 'wsunął się Antony Kieller do po- 
koju i zamknął bez szmeru drzwi za sobą. 
Niespełna przed półgodziną wszedł do swej! 
pracowni z Henrykiem, Martle.. który już 
jej nigdy mie opuści, chyba, że go wyniosą. 

Wyciągnął zegarek i schował z powro- 
tem, nie spojrzawszy na godzinę. Z głuchym 
jękiem opadł w krzesło i jął zbierać myśli. 
Zegar za zainkniętemi drzwiami wybił dzie- 
wiątą. Pozostawało mu zatem jeszcze dzie- 
sięć godzin. Dziesięć godzin, zanim kobieta, 
która posługiwała zacznie rano swą zwykłą 
pracę codzienną. 

Jeszcze dzłesięć godzin! Aľe mózg jego 
nie chciał pracować. A było tyle do zrobie- 
nia, tyle do przemyślenia ! Boże. gdyby mo- 
zna było cofnąć się o tyh ostatnich dziesięć 
minul! Gdybyj prawdą było, o czem napom- 
knął Martle. że chcłał go zaskoczyć. siy o 
jego odwiedzinach mikt nie wie! 

Podszedł ‘do kredensu i wychylił pór! 
szklanki whisky. Wydało mu się niepojęte. 


|| Tante Martla. Zdało mu się, że słyszy, leraz 
to pukanie i... 
, Pusta szklanka wyśliznęła mu stę z rąk 
i z brzękiem spadła na ziemię, Rzeczywiście 
ktoś pukał. Stał przez chwilę cały drżący, 
potem otarł krew z ręki, usunął na bok ka- 
wałki strzaskanego szkła i znowu trwał, nie 
wiedząc. co zrobić. Ale pukanie rozległo się 
powtórnie tak głośno. że na błysk straszli- 
wiej sekundy zama jączysła w ninr mysi, iż 
ten.. taiu obok... żywy, jest i puka. Potem 
podszedł do drzwi i otworzył. Mały, bar- 
czysty, meżczyzna wszedł do pokoju z głoś- 
neam powitaniem. 
— Myślałem już. żeś umarł — rzekł — 
halo... a to co? 
— Skaleczyłem się odłamkiem szkła — 
odpowiiedział Keller niepewnie. 
| — Musisz sobie rękę zawinąć — wykrzy- 
knął tamten — czy nie mmasz czyslej ser- 
wetki? Z temi słowy skierował się do gabi- 
netu i chciał już poruszyć klamkę, gdy Kel- 
ler skoczył ku niema i odepchnął go. 
— Nie wchodź tamı — wycharczał — nie- 
możńa! "' + » podej ~e al | 
— Co, u djabła ! Dlaczego ? —- zapytał 
gość ze zdziwieniem. 
Wargi Kellera drżały. 
— Tam jest.. ktoś — wyjąkał. 


Pociągnał go do Środka pokoju i po- 


że pokój wygląda tak samo jak poprzednio. | prosił. aby spoczął. 


Te wygodne 
ścianach... 
odłożył, 


meble. te stare sziychy ną 


— Nie, w takim razie łepiej nie — rzekł 


a tan — otwarta książka, jak jąj| szorstko. — Chciałem tylko wypalić u ciebie 
aby, pójść otworzyć drzwi na pu-| swoją fajeczkę. Nie wiedziałem. że masz go- 


PT i 


ścia. Bądź co "pe i 
branoc ! 

Keller patrzył na niego z zakłopotaniem. 
Mały pan zauważył to. mrugnął wesoło o- 
czyma i spytał: | 

— Kogóż to tam masz? co? 

Kellerowi pot wystąpił na czoło. 

— Nikogo — bąknąl — nikogo... 

— Ha ha! — roześmiał się przyjaciel. — 
Dobrze, dobrze... mie bój sie... nie pisnę ni 
słowem. Ale ci skr omnisie — to najgorsi lu- 
dzie... Bądź zdrów! Uderzył go żartobliwie 
pięścią pod bok i wyszedł. Oddychając z ul- 
gą. Keller adprowadził go aż do bramki ogro- 
dowej. poczem wrócił do pokoju. Aby się 
uspokoić, napił się jeszcze whisky. bo praca. 
która go teraz czekała, wymagała stalowyjch 
nerwów. Chodziło o przezwyciężenie ięku i 
przerażenia przed... tem, tam... musiał bo- 
wiem dzisiaj jeszcze przenieść to na miejsce, 
gdzie nie zobaczy go żadne oko ludzkie. 

Zegar wi gabinecie wybit dziesiątą. A więc 
jeszcze dziewięć godzin czasu. Skradającym 
się krokiem opuścił pokój. potem otworzył 
małą komórkę. gdzie przechowywał * rower 
i spojrzał do wnętrza. O... miejsca jest dosyć. 

Zostawił drzwi otwarte, wrócił do miesz- 
kania i skierował się ku gabinetowi. Dwa 
ej przycisnął klamkę i opuścił ją cicho. 

A gdyby: tak Martle nagłe się odwrócił i 
spojrzał na niego? Wreszcie otwarł drzwi 
i wszedł. 


nie ugryzłbym gło. Do- 


(CG: 0.) 


—ti:— 
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JAN KI 


wystąpi dn. 12. VII. (wtorek) w Teatrze Wielkim z jedynym koncertem 
własnym. — Szczegóły w programach. — Bilety w cenie od zł, 3 do 18 
nabywać można w kasie teatru oraz Biurze Wagonów Sypialnych. 


Ostatnie za maj obliczenia Komisji sta- | nych nie żywił złudzeń... 


tystycznej wykazały dalszy wzrost kosztów 
utrzymania rodziny, pracowniczej, wywołany, 
drożyzna- przedewszystkiem żywności. 

Zestawimy wszystkie, od czerwca ub. r. 
wykazy: Gł. Urz. Stat, a zobaczymy. że ży- 
cie tstale, z miesiąca na miesiąc. drożeje. 
wobec czego realna warlość płac stale się 
obniża. Za tem idzie stałe obniżenie się kon- 
sumcji czyli coraz większe niedożyiwianie się 
ludności. upadek sił i ogólne zniechęcenie... 

Na czem się to skończy i do czego to 
jeszcze doprowadzi — niewiadomo ! 

Na kraju. na masach pracujących mści 
się straszliwie z gruntu błędna polityka. przed 
którą socjaliści Rząd pomajowy, jeszcze w 
roku ubiegłym, usilnie przestrzegali... Poli- 
tyka jakiejś zupełnie dziwacznie pojętej „bez- 
partyjności”, która nie uznając „ani prawi- 
cy. ani lewicy“, wobec coraz silniej wystę- 
pujących sprzeczności interesów kapitału i 
mas pracujących, zajmowala zawsze bierne 
stanowisko. co miało niby oznaczać „neu- 
tralność“ Rządu wobec walki dwóch obozów, 
dwóch klas społecznych... 

Ale co innego fantazje o „bezpartyjności , 
a co innego życie, które szło swoją drogą... 
I można było z góry: przewidzieć, że w tym 
wielkim konflikcie między dążeniami wiel- 
kich spekulantów a miljonowych mas spo- 
żywców, Rząd z linji swej „neutralności“ 
predzej czy później zostanie zepchnięty, na 
jedną lub drugą stronę !... 

I został istotnie zepchnięty, ale na stronę 
interesów kapitalistycznych ! 

Polityka gospodarcza gabinetów! przedma- 
jowyich była tak cynicznie szczerą, kierunek 


Drożyzna a płace. 


jej tak jasny, że nikt nigdy, co > do niej żad- 
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Każdy przecież wie- 
dział, czego można się spodziewać po p. Mi- 
chalskim czy Zdziechowskim, Witosie czyj 
Kierniku... 

Ale po Rządzie pomajowłym. po „gabine- 
cie naprawy',' jakkolwiek nikt nie żąda od 
niego cudów, jednak ludność miała prawo 
oczekiwać, że ta polityka, która za Chjeno- 
Piasta rzucała bez skrupułów: kraj na pastwę 
spekulacji kapitalistycznej. raz wreszcie się 
skończy. 

I pod tym właśnie wzgłędem spotkał lud- 
ność pracującą zawód tem Doleśniejszy. że 
dotyczy; on codziennej egzystencji ciężko pra 
cującego czlowieka... 

W. imię bowiem swej „bezpartyjności” 
Rząd pomajowy przed lichwiarskiemi uro- 
szczeniami spekulantów rolnych i przemy; 
słowych kapitulował coraz bardziej! Walka 
z drożyzną ustała zupełnie, aż doszło wre- 
szcie do tego, że w Polsce — w kraju rolni- 
czym ! żywność osiągnęła ceny, nigdy, 
przedliem i nigdzie inozjej nie notowane... 

W tych warunkach położenie mas staje 
się coraz falalniejsze. Głód, w najdosłowniej- 
szem znaczeniu, rodzinom pracowniczym do- 
pieka coraz dotkliwiej. bo. mimo ustawicz- 
nego wzrostu cen. płace stoją ciągle na jed- 
nym poziomie... Ciężkie wałki cennikowe wo- 
bec  katastrofalnego bezrobocia i zastoju 
przemysłowego kończą się tylko bardzo polo+ 
wicznymi rezultatami. Rząd swą polityką go- 
spodarczą slwłarza fatalne warunki dla mas 
pracujących. Trzeba zespolenia wszystkich |> 
sił, aby idącej katastrofie się przeciwstawić. | 
Liczyć możemy, tylko na wlasne siły. 


— i i 


„Niezwyciężona armja Sowlzkigć. 


MOSKWA, 5. lipca. Przewodniczący Ra- 
dy komisarzy, ludowych. Rykow. w przemo- 
wie do absolwentów akademji wojennej o- 
świadczył : | 

„Czerwona armja jest niezwyciężona. 
Unja sowiecka jest jedynem państwem świa- 
ta. które może liczyć na pomoc licznych 
sprzymierzeńców klasowych w obozie nie- 
przyjaciół. Pomoc tych sympatyzujących z 
nami towarzyszy, klasowych oznacza samo w 
sobie nasze zwycięstwo w każdej wojnie !“ 

Przy tej samej sposobności komisarz 
spraw wojskowych, Woroszyłow. wyraził się: 

„Nasz kraj potrzebuje 


. 3 ETF - am 
Gzy uchwała Rady Ministrów nie wszystkich obowiązuje ? 
Panu Ministrowi Sprawiedliwości pod uwagę. 
że Rada 
uchwaliła ujednostajnić czas godzin pracy 
urzęoowej we Wszystkich urzędach państwowych na 
jecrolit, tj. w dnie powszednie z wyjątkiem soboty 


Z końcem maja bs, doniosły dzienniki, 
Min. 


codziermi oG godziny 8—15 — a w sobotę od goaz. 
8— 1530, a zeteni jednorazowy bez rozdzielania jej 
jak w lecie tak i w zimie. 

System jednorazowego urzędowania jak wyżej 
ws onrienc — wprowadzony już jest od dawna nie- 
maj we Wszystkich dykastorjach raństwowych tak 
w miastaci większych jak i pow. z wyj. sądownic- 
twa. — Te władza „Sprawiedliwości'* zawsze stoji na 
ostatku, bo nikt się za „sprawiedliwością“ niechce 
ująć o sprawiedliwość. — We wschodniej Mało- 
lozo!sce tylko Sądy lwowskie są uprzewilejowane i 
mają jećnorezow< urzędowanie a prowincją dwura- 
zowe. 

To też na wstępie Wspomniana uchwała Rady 
Ministrów u urzędników sądowych prowincjonalnych 


ia oj m 


przerwy pokojowej do (czasu, aż armja czór- 
wona stanie się na tyle silna, że potrafi się 
oprzeć każdemu wrogowi“, 


Apotecza terroru. 


RYGA. 4. lipca. W mowie. wygłoszonej w 
Tyflisie, Kalinin. prezydent centralnego ko- 
kileu wykonawczego Unji sowieckiej, pod+ 
niósł. że terror jest niezbędny dopóly. ao- 
póki zdobycze rewolucji nie zostaną zabez- 
pieczone. Dopóki polityczna policja państwo- 
wa, dawna czeka, ma władzę w ręku. rząd 
sowiecki imoże spokojnie pracować. 


Z; — 


wywołała łatwo zrozumiałą radość i pełne zado- 
wolenie, a dopełnieniem jej było zarządzenie Naczel- 
nictw Sądów prowincjonalnych z początkiem czerwca 
br. wydane do swych podwładnych, że wskutek okól- 
nika p. min. Sprawiedliwości z dnia 28 5 br. Nr. 
1299 II A) 27 (Dz. U. Nr. 11) += wprowadza się 
jednorazowe urzędowanie. 

Niestety krótką była radość tych biedaków al- 
bowiem 'w kilka dni po tem zarządzeniu nastąpiło 
przykre rozczarowanie wśród tych urzędników są- 
dowiych. 

Bomba pękła! jak grom z jasnego nieba 
nadszedł reskrypt p. Prezesa Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie do wszystkich sądów prowincjonalnych z 
oznajmieniem, że o ile któreś Sądy zrozumiały myl- 
nie okólnik p. Min. Sprawiedliwości z dnia 28 5. 
be. Nr. 1290 II. A) 27 itd. i wprowadziły w swych 
rzędach jednorazowe urzędowanie od 8 do 15 — 
by bezzwłocznie powsóciły do  dwurazowezo urzę- 


a aUI e 
meer 


„|stały czas do wieczora poświęcić domowi 


== alma a "HE RET W E o OOO MIE 


dowania ok! 8 do 12 i od 15 do 17 fco też oczywista 
rzecz zaraz nastąpiło) a jednorazowie urzędowanie 
wąrowadziły li tylko w porze od 15 października do 
15 marca każdego roku tj. w czasie gdy trzeba światła 
i opału (dla oszczędności — o oszczędzanie bowiem: 
zdrowia pracowników sądowych i ich obuwia nie 
chodzi). 

Zauważyć się tu musi, że czy to przy wprowa- 
dzeniu jednorazowego urzędowania czy też dwura- 
zowego urzędowania w sądownictwie „na prowincji 
jest jedna i ta sama ilość godzin p: acy U = 
choazj się tylko o maltretowanie ludzi, — Przy jedno- 
razowelm. urzędowaniu ten i tak biedny urzędnik nę- 
kany nieodpowiedniem w stosunku do drożyźny wy- 
nagrodzeniem przyszedłszy do biura o godz. 8 rano 
może choć spokojnie bez przerwy pracować do godz. 
15 — potem po wyjściu i powrocie do domu — 
może być już zupełnie swobodnym — może z domu 
wychodzić lub nie — może więc dowolnie pozo- 
swemu 
i rodzinie. — Aby więc temu przeszkodzić (bo Wy- 
soki Rząd ani nikt na tem nic nje zyskuje) aby mu 
nie dać 'wytchnienia — wprowadza się w porze letniej 
dwurazowe urzędowanie. 

Przy dwurazowem urzędowaniu choć jest ono 
zapowiedziane do godziny 15 w południe to nigdy 
ten biedny urzędnik o tej porze wyjść punktualnie 
nie jest w stanie — Slrony przeszkadzają i zatrzy- 
mują. Sędzia prowadzi rozprawy do godziny 
nieraz 14 — akta ma biurku uprzątnąć i pochować 
musi — musi pozamykać bjuro i klucze oddać do 
frzechowania, a potem spieszy w spiekotę w dnie 
upalne do domu na obiad. — Nie zjadł, nie odpoczął, 
a już z powrotem musi spieszyć i przebywać tę 
giekielną drogę, bo już późno — już 15 godzina — 
strony czekają — może jaka wizytacja i srogie za 
stóźnjenie 'wytknięcie. — Gdy deszcz pada i błoto 
jest na prowincji po kolana na ulicy to co komu 
szkodzi, że ten biedaczysko zamiast dwa razy (do 
Sądu i z powrotem do domu) 4 razy nogami błoto 
to mięsić musi i niszczy zdrowie i tak dzjś drogie 
obuwie. — W jedneni i tem santem miasteczku pro- 
Wincjonalnem jest kilka urzędów państwowych jak 
Starostwo i Urząd Skarbowy oraz Sąd a tak różnie 
są urzędnicy tych urzędów traktowani. Urzędnicy 
Starostwu i Kasy Skarbowej mają jednorazowe u- 
rzędowanie a Sąd dwurazowe. 

— (Czy się tak męczyć ludzi godzi? Czy w 
R wr" nie może być naprawdę sprawie- 

wie? Prowinejonalista F 
iie "ZANE ) 


Maty fejleton. 
Sława. 


Lindbergh. Dokonał wielkiego czynu. 
Dzień 21. maja będzie datą historyczną. 

Tłumy dam i panów w smokingach i to- 
aletach wieczorowych przypatrywały się stars 
towii lotnika í 

W St. Zjednoczonych biciem dzwonów 
obwieszczono przybycie Lindbergha. 

Tłum tańczy i śpiewa z radości. Wiele 
osób 'placze ze wzruszenia. 

Silne oddziały wojska muszą osłaniać sa- 
molot przed entuzjazmem ludności. 

Następnego dnia lotnisko przedstawiało o- 
płakany widok: całe bylo zasłane strzępami 
potarganych ubrań. kapeluszami. narzut. ra 
wikami kobiecymi 

Generał Girod prosił Brianda. aby Linde 
berghowi udzielono s ia orderu Legji 
honorowej. 

Ofiarowano mu miny. które według o- 
strożnych obliczeń przekraczają miljon do- 
larów: 

W Ameryce poczyniono kroki, aby przy- 
znać mu najwyższe odznaczenie, jakiem kraj, 
rozporządza. 

W, poselstwie St. Zjednoczonych złożono 
6 worków telegramów i listów dla Lind- 
bewgha. 

Rozpętał się wielki spór co do tego, jakie 
były, vierwisze słowa Lindbergha po grzyby- 
ciu jego do Paryża. Jeden reporter doniósł, 
że powiedział on: All right!, inny twierdził, 
że spytał: Czy: rzeczywiście jestem w Pa» 
ryżu ? „Matin“ ustalił historyczną prawdę. | 


Przez wynalezienie serum przeciw dyfterji 
uratowano miljony dzieci od Śmierci i dla 
miljonów malek zachowano szczęście ich 
Życia. 

Czy wiecie. klo wynalazł serum przeciw 
dyfterji ?.. 
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Lwów, dnia 6 lipca. 


ZJEŁD POLSKIEGO TÓW. BOTANICZNEGO WE 
LWOWIE. Onegdaj w Buli Uniwersyteckiej rozpo- 
częły się obrady Walnego Zebrania P. T. B. Po 
zagejenin zebrania, przez prezesa Towarzystwa, prof. 
B. Hruniewieckiego, witali zjazå w imjenju Unjwer- 
syłetu rekte prof. Siemiradzki, Politechniki prof. Ko- 
zikowski, Polsk, Tow. im. Kopernika prof. dr. To- 
kaski, i w iuierju Dziekcji Lasów Państwowych p. 
Kaczkowski. 

Po złożeniu sprawozdania z działalności Tow. 
za 2 lata uwjegłe, prof. Rouppert, który niedawno 
wrócił z Jawy wygłosił odczyt p. t.: „Z biologji 
goślin nı Jewie'". 

Popoli dniu odoy! się dalszy ciąg zebrania admj- 
nistracyjne, i wybory nowych władz Towarzystwa). 
Now owybrany zarząc stanowią pp. prof. Z. Wójcicki, 
prezes, prof. S. Dziubałtowski sekretarz, oraz człon- 
kowie: profesorcwie B. Hryniewiecki, F. Kotowski, 
K. Roippert, D. Szymijewicz oraz dr. Fr. Skupień- 
ski, i 

Zjazd zgromadził kikaąaazjesiąt osób ze wszyst- 
kich części Polski. Urządzeniem zjazdu doskonale zor- 
canizowanego zajmował się Oddziął lwowski Tow. 
na czele którego stoi prot. dr. S. Krzemieniewski, 

We wtorck udali się uczestnicy na dwie wyciecz- 
ki naukow jedna na Opole, pod kierunkiem prof. 
Kuczyńskiego i | pof. Wierdaka, druga do Kniażdworu, 
poł kic.oMrictwem dra T. Wilczyńskiego. W Środę, 
6. b. w. ob wycieczki połączą się w Worochcie i 
stąd udaja na dwa dni w pasmo Cza:nohory. 


OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Marjan Pietru- 
szewski, podczas jazdy przez Sygniówkę Wielką po- 
trącił Rozalję Palhierową, która doznała licznych o- 
brażeń. Odstawiono ją do szpitala. 

NAPAD, PORANIENIE SIEKIĘRĄ I RABUNĘK 
W UL. ŚWIĘTOKRZYSKIEJ. Michał Kus. kupiec, zam. 
krzy ul. Zacisznej, oraz Jan Pietrus, zam. przy ul. 
Goldmana, przechodzili wczoraj o godzinie 1 w nosy 
ul. Świętokrzyską. Niespodzianie napadł wówczas na 
nich niejaki N. Gruszkiewicz, zam. przy ul, Janowskiej 
w towarzystwie innyea osobników i ciął Kusa siekie- 
są dwukrotnie w lewą rękę, w pierś i krzyże. Ciężko 
posaniony Kus, zdolał wyrwać się z rąk napastników 
i zbiedz wraz z Pjetrusem. Podczas szamotania się 
zginął Kusowi z kieszeni portfel, sad 70 zł. 
zaś Pietrusowi z kwotą 250 zł. 

Powiadomiona o tem policja zazządziła areszto- 
wanie zuchwałych mapastników. 


AWANTURY: I ZRANIENIA. Ludwik Garula, zam. 
w Kleparowie, napadł na Julję Suszyło, służącą i zra- 
nii ją ciężko nożem. Awantumika aresztowała po- 
licja. 

N. Kędzior w stanie podchmielonym przybył do 
przytuliska BB. Albertów, i lam rozebrawszy się 
do naga, począł się rzucać ma obecnych z nożem W rę- 
ku, Oraz atakować ich flaszkami. Zawezwani poste- 
runkowi z trudem zdołali ubezwładnić awanturmika 
i odstawić go do „paki“. 

CIĘŻKA DOLA POWOJENNYCH NIEMOWLĄT I 
DZIECI. Wczoraj O świcie znaleziono leżące poč 
parkanem w ul. Szkarpowej zwłoki noworodka, pod- 
rzucone przez nieznaną natkę. 

W gmachu kahału przy ul. Bernstejna, niejaka 
27- letnia Helena Dick podzzuciła swą dwuletnią dzie- 
wczynkę. W obu > 9 policja zarządziła do- 
chodzenia. 

ZNÓW DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE KO- 
BIET. Parania H. zam. przy pl. Bernardyńskim L. 2. 
usiłowała wczoraj popołudniu struć się trucizną na 
szczury. Pogotowie rat, po przepłukaniu żołądka po- 
zostawiło ją w opiece domowej. 

W realności przy ul. Łyczakowskiej l. 5. jakaś 
nieznanego nazwiska około 16- letnia dziewczyna u- 
siłowała stzuć się nieznaną trucizną. Zawezwane Po- 
gotowie sat. odstawiło ją do szpitala. 

Kobietą, która popełniła samobójstwo przez 
skok z II. piętra w gmachu Skarbka, była Rózia 
Bardachowa, żona oficjała pocztowego, zam. przy 
Batorego. Powodem samobójstwa był rozstrój ner- 
wowy. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE SKŁEPOWĘ. Nie- 
znani osobnicy włamali się do sklepu Salamona Alt- 
bacha przy ul. Słonecznej, gdzie skradli 4 bunty for- 
nirów, Oraz maszynę do pisania marki „Underwo- 
od“ łącznej wartości 1500 zł. 

Ze sklepu Simona Sigala, przy ul. 
skradziono stemple, wartości 500 zł. 


się 


Kościuszki 


Pan imjniste* jeżdzi po Małopolsce wschodniej 
gromi stosunki zdrowome pod opieką wszekich 
magistrałów i burmistrów, a pan Łaba siedzj Wy- 
godnie w lwowskim magistracie, kpi z wszelkich 
ustaw, przepisów i inspekouj,. i spokojnie wylewa 
każdego wieczora cuchrnące nieczystości kloaczne na 
ulicę z kamienicy swego bratą przy ul. Potockiego 
104, której jest zarządcą. Nieczystości te tworzą 
od kilku lat nigdy nie wysychającą, cuchnacą. na 
kilkanaście metrów długą i szeroką kałużę, która 
zalewając i niszcząc chodnik i (drogę, zatruwa po- 
wietrze mieszkańcom sąsiednich kamienic. a" prze- 
chodnie i fury brną po mieprzebytych kałużach. 
Wszelkie przedstawienia, skargi i deputacje od kil- 
ku łat do panów radców i ojców iniasta nie nie po- 
magają, wszyscy wWzruszają filozoficznie ramionami, 
a pan szef sanitarnego biura w magistracie, półsłów- 
kiem, (wl zniecierpliwjienju rzuconem, wyzbywa się 
skarżących. 

Taksamo komisatjat tej dzielnicy nie może tej 
plagi usunąć, 

Tej drogi chwytamy się jeszcze, ażeby przed- 
stawić te haniebne, jak na Lwów, stosunki. Może 
przecież znajdzie się ktoś, kto dokładnie pouczy 


pana Łabę i tych, którzy mają psi obowiązek dbać! 


o publiczną 
i dbać musi, 
CEER S 


qdrowolność, że kto ma kamienicę ten 


ażeby nie EPP Aj i mie- 


'Kpiny ze zdrowia mieszkańców Lwowa. 


szkańcom tej części ulicy, tembardziej, że w sąsie» 
dnich kamienicach nieczystości kloaczne na ulicę nie 
wylewają. , 

 Dodamy, że zaraz w sąsiedztwie jest wielki 
zakład 'wychowawczy.* I jeżeli na pochwałę * rady 
gminnej musimy wspomnąć, że już przecież raz bo- 
daj z grupszego uporządkowuje tę ulicę, która pod 
względem mieporządku, błota i nieprzebytych kałuż 
była unikatem w całym Lwowie, to przy tej spo- 
sobności, i tę sprawę prosimy już raz załatwić, 
chociażby to panu Labie i jego protektorom w ma- 
gistracie było nieprzyjemnem. A kto chciałby na- 
ocznie przekonać się o tych stosunkach zdrowotnych 
Lwowa, niechaj potrudzi się na ul. Potockiego, w o- 
kolicę kamienicy dwupiętrowej pod l. 104. Rów» 
niez i psy chodzące samopas w tej części ulicy. 
są plagą, i niedawno dwa zginęło na wściekliznę. 

Taksamo nieczystości kloaczne zatruwają oko- 
licę przy ul. Murarskiej z domku L. 79. Skromni 
w wymaganiach właściciele tych domków zrośli z 
tymj zapacnami, ale liczni wycjeczkowcy, szukający 
świeżego powietrza za miastem, w żaden sposób 
nie mogą przecisnąć się przez ten „pas śmierci. 

Wierzymy, że magistrat nie dopuści, ażeby te 


haniebne sprawy poruszono z całą stanowczością 
w  innycl: instancjach, co mogłoby stanowić nawet 
RZY us 


Jak się RTR żołnierzy ? 


W Zakładzie uzbrojenia przy ul, Janowskiej. 


Mały chłopak, sierota, nazwiskiem. Hawiryszkow, 
chcąc sobie kupić chleb wojskowy. stanął koło ko- 
szar, gdzje na parterze znajduje się kuchnia, i ażeby 
wywołać jakiegoś żołnierza, począł rzucać przez o- 
twaste okno pestki, żołnierz zamiast zwrócić uwa- 
gę chłopca na iriedopuszczalność tego, wybiegł, u- 
jal go i zaprowadził do koszar, gdzie poczęto ga 
a ASA ABA 


30-lecie śmierci A. Asnyka. 


| czenie przepisów sanitarnych grzywną od 


W dniu 2 sierpnia rb. upływa 30 lat od zgonu 
Adama Asnyka, iajwiększeso polskiego poety na 
schyłku zeszłego stulecia, wielkiego iwórcy-myślicie- 
la. członka Rząau narodowego % ostatnim powstaniu, 
Wygnańca i tułącza za rok 1865. 

Aby oddać hołd Jego pamięci zawiązał się ko- 
mjtet uczczenia Adama Asnyka, klóry postawił so- 
bie na celu odsłonięcie w dniu rocznicowym w Ta- 
trach tablicy pamiątkowej ku czci Poety w podzięce 
za jedną z pereł Jego twórczości: cykl liryków ta- 
trząńskichl 

Komitet postanowił nadto: ogłosić konkurs na 
rozprawę krytyczną o twórcy cyklu „Nad głębiami”, 
wydać ksjęgę zbiorową, urządzić na jesieni rb. szereg 
odczytów i akademji po różnych miastach Polski, 
ogłosić popularne wydanie Jego dzieł i zorganjzować 
wystawę pozostałych po wielkim poecie pamiątek, 
z: EE RZEKA PETS a EE 


Magistrat buduje piąty barak dla 
delożowanych. 


Na wczorajszem posiedzeniu magistratu 
uchwalono podarować Zw. robotników nie- 
| kwalifikowanych , „Praca” grunt na błoniach 
pilichowskich o pow. 250 s. kw. pod budowe 
baraku dla delożowanych dozorców domów 
oraz podarować Tow. ochrony! dziecka grunt 
przy ul. Stalmacha o powierzchni 250 s. kw, 
| pod budowę aolnu. 
Uchwalono przystąpić do budowyj piątego 
baraku przy ul. Peltewnej dla delożowanych. 
' Tow. Straży Mogił polskich bohaterów u- 
chwalono przydzielić 100 beczek cementu i 
25 mir. sześć. szutru do budowy arugiego 
skrzydła katakomb na picie Obrońców! 
Lwowa. 
Polskiej Akcyjnej Spółce Telefon. udzie- 
lono konsensu na budowę podziemnej kana- 


lizacji ‘telefonicznej w uł. Gródeckiej, pl. 
"Trybunalskim. ul. Trybunalskiej. w Rynku 
i ul. Dominikańskiej. 


Uchwalono udzielić subwencji: Zw. strze+ 
leckiemu we Lwowie 1.000 zt, Bursie rze- 
imieślmiczej im. St. Kostki we Lwowie 3.000 
złotych, Tow. dziennikarzy, połskich 1.000 zł.. 
Przytułlisku Braci Albertynów 1.000 zł. na 
kolonję wakac., szkole im. Konarskiego 3.000 


o Z a 


bić tak długo, aż chłopiec stsacił przytomność. 
Działo się to pod okiem podoficerów. Potem 
nieprzytomnego wywleczono na ulicę i nie pozwolono 
nawet zatelefonować po stację ratunkową. 
Co na to komenda injasta i płacu? Czy w' tym 
kierunku wychowuje się żołnierzy dla obrony na- 
rodu i państwa? 


t 


złotych na kolonię wakac. 
Ponadto ukarano 27 osób za „ród 


50—250 zł. 
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Lad = 
Jan Kiepura we Lwowie. 

" Bzwiący w naszem mieścja osobisty sekretarz 
fienonienalnego śpiewaka Kiepury, p. Leszczyński, 
ukończył już pzzygotowania do urządzenia koncer- 
tu we Lwowie. 

Na konferencjach u. p. prezydenta Neurmana, dy- 
sektora Berwińskiego i referenta teatralnego radcy 
Mazi rkiewicza ustalono, że koncert ten odbędzie się 
we wtorek, t. je dnia 12, b. m. w sali Teatru Wiel- 
kiego. 

| Ogromne zacjekawienie i zajnteresowanie Wi- 
wołał ze mierzony występ Kiepury, przedewszystkiem 
w sferach artystycznych i leatralnych, 'wśród których 
Kiepura ma wielu gorących przyjaciół i zwolenników, 
oraz wielbicjeli. Artysta porwał nawet zjmnych synów 
Albionu, i publiczność be-lińską, która mjmo bez- 
względnego zaznączenia Kiepury jego polskości u- 
zządziła mu iścje wspaniałą manifestację. : 

„Cbecnie występuje Kiepuza w operze warszaw- 
skiej, a wyslęp jego w „Tosce* wywołał niebywałe 
i niespotykane dotąa owacje dla naszego arlysty, a 
pełne uwielbienia recenzje zajmują całe szpalty pism 
stołecznych. 1 

W piatek wystąpi jeszcze Kiepura w „Rigolecie“, 
foczem. przed wyjazdem za granicę jprzypuszczalnie 
na lat 5, zagości na jeden koncert do Lwowa. 

Koncert ten nader bogaly, wypełnia repertuar 
tensam, któny wywołał szalony wręcz huragan okla- 
sków i okszyków Music- Hallu londyńskiego, a 
któregyo Świadkami byli także nasi wadjoamatorzy,. 

Bilety wstępu dopiero w dniu jutrzejszym, będą 
wydawane. Setki zgłoszeń z najbliższej prowincji 
świadczą o niesłuchanem zainteresowaniu zapowie- 
dzianym “koncertem. 

Należy już obecnie zwrócić uwagę naszych władz 
przed spekulacją ażiotażową, jaka się daje wyczuwa, 
albowiem. stwierdzono już zamówienia na kilkadzie- 
siąt sztuk biletów przez poszczególne jednostki, KXtó- 
se w ostatniej chwili wyzyskują w celach spekulas 
cyjnych fakt wysprzedaży wszystkich biletów wstęa 
pu w kilku godzinach, jak to było n. p. w Poznaniu 
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„DZIENNIK LUDOBWY* 


Trjumf solidarności robotniczej w. Borysławiu. 


Organizacje nasze polityczne i zawodowe 
proklamowiały: na dzień 3-go lipca 1927 strejk 
protestacyjny; przeciw zarządzeniu w 'Zagłę- 
piu Borysławskim kurjalnyjch wyborów do 
gmin. 'O godz. 8 rano zamarła praca we 
wszystkich przedsiębiorstwach zupelnie. a ro- 
botnicy Uujmnie zaczęli się gromadzić przed 
Domem Ludowiym celem wzięcia udzialu w 
wyznaczonym na godz. 9/30 rano wiecu ma- 
nifestacyjmyma. Krótko przed godz. 10 wy- 
wuszył z placa Domu Ludowego olbrzymi 
pochód robot. niosąc na czele czarną trum- 
nę wyobrażającą pogrzeb staruszki austrjac 
kiej ustawy o wyborach kurjalnych. O godz. 
10°30 na placu obok Sokoła zagaja wiec tow. 
poseł Oklawiec, wyjaśniając w krótkich sło- 
wach cel zebrania i udziela glosu serdecz+ 
sie witanemu posłowi tow. Stańczykowi. 

Tow. poseł Stańczyk w obszeraem prze- 
mówieniu nakreślił elapy ciąglych zamachów! 
weakcji i rządów na polityczne i ekonomicz- 
ue prawa ludu. 

Po tow. pos. Stańńczyku przemawiali jesz- 
kzę tow. tow. Bujakowski, poseł Oktawiec i 
Haluch, który w dosadnych słowach skryty- 
kowal ohydę ustawy austr. z roku 1866 i 
oświadczył. że klasa robotnicza Boryslawia 
sprawi tej wstawie taki sam honorowy po- 
grzeb jak fo uczyniła już wielu pozostało- 
ciom po państwach zaborczych. tak miłym 
imestety naszym rządom i reakcji. poczem 
wiśród ogólnego entuzjazmu tysięcy. robot- 
ników i kobiet spalono przyniesioną w trum- 
tie ustawię ina znak. że klasa robotnicza nigdy 
nie zgodzi się na rolę obywateli 4-gło rzędu. 

Polem przemówił przybyły prosto z po- 
ciągu tow. pos. Diaąmand, który w satyrycz- 
ny i dowcipny, sposób narięlnował szkod- 
liwa dla Państwa i klasy robotniczej poli- 
tykę rządów, a zwłaszcza obecnego. Zgwo- 
amadzeni sałwami oklasków wyrażali swoją 
solidarność z trafnymi określeniami mówicy. 

Po końcowem przemówieniu tow. Prze- 
włockiego odczytano ' następującą rezolucję. 
którą jednogłośnie przyjęto. 

..Zgromadzony proletarjat Zagłębia nafto- 
wego na zgromadzeniu podczas strejku pro- 
kestacyjnego w dniu 3-go lipca po wysłucha- 
miu przemówień swoich posłów i miejsco- 
wych lowarzyszów stwierdza. że zarządzenie 


kurjalnych wyborów ma podstawie ustawy 
dawnej Austrji przez rząd marszałka Piłsua- 
skiego — ustawy która w bezwzględny: spo- 
sób pozbawia obywatelskich praw lud qra- 
cujący. a daje przewileje reakcji i różnym 
zdrajcom. którzy w czasie niewoli. kiedy, kla- 
sa robotnicza lała krew: i umierała w wię- 
zieniąch i na szubienicach za niepodległość 
Polski — zdradzali ją na rzecz zaborców i 
płaszczyli się przed tronami kajserów i ca- 
rów. jest brutalnym pogwalceniem najele- 
tmrentarńiejszych zasad sprawiedliwości i po- 
liczkiem dla miljonów polskiego ludu pra- 
cu jącego. 

Proletarjat Zagłębia naftowego oświad- 
cza uroczyście, że na wymierzony policzek 
przez rząd zareaguje solidarnie wstrzyma- 
niem się od wzięcia udziału w wyborach 
kurjalnych i walczyć będzie tak wytrwale 
jak dawniej o niepodległość, Państwa. o znie- 
sienie wkszelkich przywilejów dla klas posja- 
dających i usunięcia wszelkiego ucisku po~ 
litycznego i ekonomicznego w wywalczonej 
przez siebie niepodległej Polsce. 

Zgromadzeni stwierdzają. że zarządzenie 
kurjalnych wyborów do gmin isamorządów 
przez rząd marszałka Piłsudskiego jest qal- 
szym etapem iwalki reakcji i rządu na dro- 
dze do wprowadzenia rządów dyktatury i 
oligarchji. Zgromadzeni oświadczają. że wszel 
kie zakusy zmierzające do odebrania klasie 
robotniczej równego i powszechnego prawa 
wyborczego do Sejmu i samorządów, jak 
również zamachy na ustawodawstwo społeczne 
— odeprą razen z całą klasą robotniczą zor- 
ganizowaną pod szlandarami czerwonemi 
P. P. S. wszelkimi rozporządzalnemi środ- 
kami walki. 

Zgromadzeni domagają się od rządu. aby 
zawrócił z niebezpiecznej drogi prowokowa- 
nia klasy robolniczej i wstrzymał zarządze- 
nie o wyborach kurjalnych, a równocześnie 
zarządził wybory] do gmin i samorządów na 
' podstawie powszechnego. tajnego. równego i 
i bezpośredniego prawa głosowania. 

Zgroinadzenie zakończono 
Precz z reakcyjnemi zakusami zamachów na 
na prawa robotnicze! Precz z przywilejami 
posiadacy ! 

Niech zyje P. P. S- 
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Robotnicy Drohobycza protestują przeciw kurjalnym wyborom. 


W poniedzialek dnia 4-go lipca oabył się 
pa placu kolonji „Polmin* olbrzymi wiec 
robotników  Drohobylckich. Na wiecu prze- 


mawiał tow. poseł Stańczyk i miejscowi to- , 


wiarz ysze. 

Po przemówieniu wśród burzy oklasków 
postanowiono zbojkotiować wybory i przyję- 
to jednogłośnie zaproponowaną rzez tow, 
posła Stańczyka rezolucję. przyjętą na wiecu 
w! Borysławiu. 

Dalej przyjęto wnioski domagające się 
cofnięcia zamierzonej redukcji robotników 


| w Polminie. szybkiego wprowadzenia ustawy 

ubezpieczeniowej na starość z uwzględnie- 
niem poprawiek złożonych przez Komisję 
Centr. oraz natychmiastowego wypłacenia za- 
siłków rodzinom powołanym na ćwiczenia 
wojskowe. 

Po uchwalieniu votum zaufania Komisji 
Centr. C. K. W. P. P. S. i posłom wiec za- 
kończono odśpiewaniem „.Gzerwonego Sztan- 
daru“ i okrzykami: Precz z zamachami na 
prawa robotnicze ! 


EES 


ilkłady o płace dla robotników kopalń soli pofasowych. 


W dniu 5. lipca odbyły, się trwające pra- 
wie cały dzień pertraktacje przedstawicieli 
Centralnego Związku Górników i delegatów 
robolniczych z Dyrekcją kopalni sołi pota- 
sowiych we Lwowie. 

Imieniem Związku Górników uzasadniali 
podwyższenie obecnych płac o 30 groc. tow. 
poseł Stańczyk i sekretarz tow. Haluch. oraz 
delegaci. 

Wobec; uporu ze strony Dyrekcji uznania 
wysuniętych żądań i oświadczenia. że żą- 
dania te są tak wysokie, iż nie nadają się do 
dyskusji dla Dyrekcji obniżyli przedstawiciele 
robotników żądaniu swoje do 15 proc.. mimo 
tego Dyrekcja nadal ukazała sie nieustępli- 
wa i zaproponowała podwyżkę płac tylko o 
6 proc. 

Wobec tego. że przedstawiciełe robotni- 
ków oświadczyli, iż wysunięte żądanie pod- 


wyżki o 15 proc. jest ostateczną granicą u- 
stępsiwa z ich strony — do porozumienia nie 
doszło. Dyrekcja zaproponowała odroczenie 
układów do wtorku następnego tygoania albo- 
wien musi się naradzić ze swoimi mocodaw- 
cami co do ewenlualnej możliwości zmiany 
ny dotychczasowego (stanowiska. 
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„ORKAN NA WĘGRZECH. 
BUDAPESZT. 5. lipca. (A. W.) W okolicach Pa- 
tahozy rozpętał się 'wiczoraj wieczorem gwałtowny or- 
kan, przerywając wszelkie połączenia telegraficzne i 


telefoniczne z zachodem i powodując ogromne szkody 
w. budynkach i izasiewach. Na bardzo znacznym ob- 


Obrady nadzmianą ordynacji wyborczej 
| WARSZAWA, 5-go lipca. (Tel. wł.) 


Dziś obradowała podkomisja konstytucyjna. 
Przemawiał pos. Chrucki poczem referent 
pos. Popiel podkreślił, że cała podkomisja, 
razem z mniejszościami narodowymi wypo- 
wiedziała się za zasadą zabezpieczenia sto- 
sunkowego reprezentacji poiskiej na kre- 
sach. Są tylko pewne różnice co do sposo- 
bu przeprowadzenia tej zasady w calem pań- 
slwie. Wskazywał natomiast na konieczność 
szeregu zmian. dotyczących techniki wybor- 
czej. | 

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej. w 
której zabierali głos pos. Bryła (Ch. D.). Du- 
banowicz (Ch. N.). Kiepnik (Piast). Tow. 
pos. Lieberman kategorycznie wiypowiedział 
się przeciw zmniejszeniu liczby mandatów 
i uszczupleniu praw mniejszości narodo-y: 
wych, 

Na wniosek tow. Liebermana posiedze- 
nie odroczono. Termin następnego posiedze- 
nia zostanie ustalony. na jutrzejszych obra- 
dach komisji konstytucyjnej. 
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Dalsze wyniki wyborów samorządowych 

WARSZAWA, 5-go- lipca. (Tel -wł.). 

SŁOMNIKI: I 

P. P. S. 8 mandatów. blok postępowy 7 
żydowska gmina wyzn. 4. żyd. rzemieślnicy 
1. prawica (5. sjoniści 1. 

LUKÓW:: 

P. P. S$. 7 mandatów. prawica 7. Poale- 
Sjon prawica 1. żyd. rzemieślnicy; 1. żyd. 
zw. zaw. 1. ortodoksi 1. 

WTERZBNIR: 

P. P. S. 9 mandatów, zjednoczenie żyd. 

4. komitet żyd. rob. 1. blok żyd. 3. prawica 3, 
PUŁAWY: 

P. P. S. 6 mandatów: prawica 6. blok żyd. 

5. Poale-Sjon lewica 4. prawicowy klub Po- 


okrzykami:|iek 1, bezpartyjni żydzi 1. 


KRASNYSTAW.: 
P. P. S5. 3 mandaty, bezpartyjni 1. Ch. D. 
1. grupa rządowa 1. ortodoksi 1. Str. Chł. 1. 
sjoniści 2, Poale-Sjon lewica 2. Z. E. N. 64 
HRUBIESZÓW: l 
P. P. S. 2 mandaty, Bund 3. Poale-Sjon 


prawica 3, blok żyd. 5 prawica 7. Wpzwo- 
lenie 2. I i 
PINCZÓW.; 
P. P. S. 4 mandaty. 
KONIN: 


P. P. S. 4 mandaty, Bund 2. blok żyd. 

5. blok praw. i grupy rządowe 13. 
==zt= 
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OPTYMISTYCZNY POGLĄD POSŁA PATKA. 

WARSZAWA. 5. lipca. (A. W.) Wczosaj o godz. 
6.30 powsócił z Wilna do Warszawy marsz. Pił» 
sudski. W Białymstoku spotkał się p. premier z ja* 
dącyn: z Moskwy posłem Rzplitej przy rządzie SOW. 
Patkjem, któzy w ciągu podróży do Warszawy zre- 
ferował p. premierowi przebieg ostalnich rozmów 
w Moskwie. Jak podaje „Dzień: Polski“ p. Patek 
przybył nastrojony optymistycznie. Jest on zdania, że 
iw wyniku przeprowadzonych ostatnio w Moskwie roz- 
mów, stworzona została postawa nietylko do zu- 
pełnej likwidacji zadrażnień, w stosunkach polsko- 
sowieckich, de i do kontynuowania rokowań dla za- 
warcia paktu o nieagresję. i 
WICEPREMJER BARTĘL WYJĘŻDŻA NA URLOP, 

WARSZAWA. 5. lipca, (tel. wł.) Wicepremier 
Bartel, udaje się jutro na urlop wypoczynkowy do 
Tzuskawca. Funkcje wicepremiera obejmie minjster 
poczt i tel, Miedziński. 

' KOWERDA PISZE PAMIĘTNIKI. 
WARSZAWA, 5. lipca. (AW,) 


: See 


Przeby- 


szarze, orkan wyrwał z korzeniami mniejsze drze-| wający w więzieniu Borys Kowerda. roz- 


wa i potworzył leje głębokości przenoszącej 10 mtr.] począł pisanie pamiętników. 


„DZIENNIK LUDOWY“ _ 


Amerykański ruch socjalistyczny przed nową fazą eE 


Na ostłatniem posiedzeniu komitetu wykoraw- 
czego socjalistycznej rartji Ameryki, które odbyło się 
w maju br., wypracowano plan zamierzonej na jak 
największą skalę kampanji, którą partja zamierza 
rOzpocząc, Chodzi tu o zorganizowanie wszystkich 
sił 
CELEM POSTAWIENIA KANDYDATUR PRZY WY- 

BORACH 


na prezydenta, do kongresu i do poszczególnych Sta- 
nów. W związku z tem egzekutywa wydała ' 


MANIFEST DO LUDNOŚCI 


cracejącej Ameryki, wzywającej do akcji. Czytamy 
w nim m. in. co następuje: 

„Musimy masy myślące zorganizować w partji 
socjalistycznej, szerzyć literaturę propagandystyczną, 
podnieść nakład prasy partyjnej i poczynić przygo- 
towania do postawienia kandydatur we wszystkich 
stanacn Unii. 

Towarzysze: Stany Zjednoczone stały się mocar- 
siwem świałowem. Nasze kapitalistyczne i tjnanso- 
we sil, ufne w swą władzę, wpłynęły na politykę 
rządu w ten sposób, że 


STAŁA SIĘ ONA CYNICZNĄ POLITYKĄ, 


iiie kaka do RETE całą leo s łacińska 


(Bmesyką środkową i południową Red.). 


nych kapitalistów finansowych. Nasz amerykański ka- 
pitalizm jest njebezpieczeństwem njetyłko dla po- 
koju światowego, ale i dla wolności naszego ludu. 
Nie może istnieć wolność prasy, zgromadzeń, mów 
w kraju, gdzje panuje rząd, który gotuje się do bez- 
wstydnych zdobyczy zagranicą. 

Kapitał, nagromadzony w olbrzymich masach 
łącznie z naszymi iwielkimi bankami opanowuje obec- 
nie nasze życie gospodarcze. Partja republikańska i 
demokratyczna — i l: 


To DWIE POLITYCZNE AGENCJĘ, 


dążące do utrzymania tej gospodarczej i politycznej 
hegenomij górnych twarstw kapitalistów i bankierów. 

jecyrym ruchem, który obiecuje odzie z 
gospodarczej niewoli i jarzma politycznego, jest ruch 
pastji robotniczej, pragnący wydrzeć z rąk kapitali- 
zmu władzą polityczną. 

Wzywamy was do służby dla wielkiej sprawy. 
Niebezrieczeństwo jest poważne, sytuacja jasna. Wzy- 
wiumy was do enezgicznej współpracy, w wielkiem 
dziele, które musi być dokonane". 
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Zapowiedzi przesilenia gospodarczego w Sf. Zjednoczonych. 


Sytuacja gospodarcza obecnie w Ameryce nie 
gezedstawia się tak różowo, jak ją reklamowano. 

Zjawiają się tu i ówdzie poważnie brzmiące 
„ostrzeżenia. Wybitni przemysłowcy, bankowy j eko- 
nomiści zwracają uwagę na rysy, które nieznacznie 
ale w ostatnich czasach stałe zjawiają się w różnych 
azjedzinach życia gospodazczego. i 

Czytamy n. p. w jednem ze sprawozdań O prze- 
myśle automobilowym, że ten z małymi wyjąlkami 
zaie się w warunkach zapowiadających poważne 
przesilenie. W centrum tego przemysłu ‘w Detroit pa- 
nuje od miesięcy bezrobocie, którego końca mie widać. 

Nie jest dobrze w qrzemyśle krawieckim. 

Oddawna panuje zastój w przemyśle włóknistym. 

E ostanio i (co najważniejsze, daje się wyczuć 
osłabienie w budownictwie. 

Ruch budowlany w ostatnich kilku latach był 
olbrzymi, rekordowy w historji Stanów Zjednoczo- 
nych. Obecnie, jak (głoszą sprawozdania, gwałtownie 
spada w wielkich centrach i niema najmniejszej na- 
dzjeji, że chociażby w przybliżeniu dosięgnie zno- 
wu tej wysokości, jak w trzech poprzednich latach. 

Jeden murarz, kitóry cegły układa, daje pracę 
innym: szesnastu robotnikom. 

Słabnie budownictwo, odbija się to na szesnaslu 
zóżnych gałęziach przemysłowych. Odczuwa to na- 
tychiniast przemysł stalowy., drzewny, szklany i t. p. 

Niema wątpliwości, że w tej dziedzinie nasiąpjło 
naspgcenje, a taka sytuacja zapowiadą zązwycząj mniej 
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wybory wvv Karwvinie. 


KARWINA. 2. lipca 1927. 

Po siedmiu latach panowania Kruty w 
Karwinie odbyły się nareszcie wybory na 
burmistrza. przy których został wybrany tow. 
Guziur. Lecz to nie podobało się Czechom. 
którzy od samego początku twierdzili, że 
burmistrzem Karwiny może być tylko Czech. 
i ta bez względu na jego przynależność par- 
tyjną. Z tą zasadą zgadzali się i czescyj so- 
cjalni demokraci. Więc kiedy wybory wy- 
padły nie wedlug życzenia Czechów, stron- 
nictwa iczeskie podały przeciwko wyborowi 
rekurs. Pomiędzy innymi zarzutami, jakie 
podali Czesi w rekursie, zarzucali tow. Gu- 
ziurowi iż tenże mie mjeszka w Karwinie. lecz 
w: Gruszowie, niema zatem prawa wyborczego 
w! Karwinie. 

Wyszedł „ukaz“, w którym się powiada. 
że tow. Guziura pozbawia się mandatu do 
zastępstwa: gminnego „albowiem on nie miesz 
ka w Karwinie. lecz w Gruszowie. poniewłaż! 
został tama ljąko nauczyciel przeniesiony. 

Zarząd główny polskiej socjalistycznej 
Partji ‘Robotniczej widząc. że Czesi razem 
z czeską soc-dem. zrobili ze sprawy wy- 
boru burmistrza w Karwinie sprawę czysto 
narodową. stanął na tem samem stanowisku 
co Czesi podejmując następujące uchwałę: 


'||ne. Farmerzy coraz bardzjej są rozgoryczeni i szy- 


lub więcej ostre przesilenie. 

Stany Zjednoczone zamknęły granice dla emigran- 
tów. Polityką izolacyjną wytworzyły chwilowy stan 
gorączkowy w przemyśle, a przedewszystkiem ruch 
bankowy, lecz na dalszy dystans, jak się okazuje, po- 
lityka ta nie rokuje powodzenia. 

W unjach robotniczych już słychać pomruki nie- 
zadowolenia. Starannie są one tłumione, ale wraz z 
cowiększaniem się zastoju, braku prag i w! konsek- 
wencji obniżenia zarobków, niezawcdnje na światło 
dzienne wypłyną. i 

Kwestje rolne wiszą w powietrzu nie załalwio- 


kują się do akcji, 

Wylew czeki Mississippi, który zniszczył dzie- 
siątki tysięcy mil kwadratowych najurodzajniejszej zje- 
mi w Ameryce, sprowadza straty obliczone już w tej 
chwili na dwa biljony dolarów. Katastrofa ta oczy- 
wiście nie będzie plusem w sytuacji gospodarczej 
Stanów i zacięży coważnie na ogólnym bilansie. 

Biorąa Wszystko razem pod uwagę, łatwo wy- 
ciągnąć można 'wniosek, że są to zapowiedzi prze- 
silenia gospodarczego, które nieuchronnie się zbliża. 

Stany Zjednoczone posiadają dzisiaj bogactwa, 
które każdy kryzys przetrwają, to prawda. Ale za- 
wsze należy pamiętać, że bogactwa te znajdują się 
skupione w rekach stosunkowo nielicznych miljone- 
rów i miljarderów, którzy ich masom pracującym, 
gdy przesjlenie nastąpi mie udzielą. 


„Zarząd główny przychodzi do przekonania. 
że sprawa wyboru burmistrza weszła na tory! 
czysto narodowe, wzywa zatem swoich człon- 
ków, ażeby przyj wyborze na, burmistrza od- 
dali swoje głosy tylko ma kandydata bloku 
polskiego bez względu ma jego przynależ- 
ność partyjną“. 

Lecz pomimo fej uchwały znaleźli się 
zdrajcy. którzy, za! różne obiecanki. jak za 
koncesje. za posady, mawet i za pieniądze 
oddali swoje głosy na czeskiego kandydata. 
Powiadamy za pieniądze, ponieważ jeden z 
z czeskich kandydatów: oświadczył, że 
ma 30.000 Kicz do dyspozycji, dla tych Pola- 
ków, którzy, będą głosowali ma czeskiego 
kandydata. i 

I dzięki głosom tych kilku członków ku- 
pionych koncesjami zdezorjentowamych prze- 
wrotwą polityką komunistyczną, wyszedł z 
ostatnich wyborów zwycięzcą, długoletni 
gwałciciel demokracji i polskości w Kar- 
winie. p. Kruta. 

Słabość ze strony kilku naszych człon- 
ków doskonale madawała się dla brudnej a- 
gitacji komunistów czyhających na każdy 
błąd ze strony partji. 

Fakt, Że ludzi ci głosowali w Karwinie 
wbrew interesom łudności polskiej, oznaczał 


Jest 
obecnie zwyczajeru podejmować wojny z małymi na- 
*oaamii, mieszkającymi na południe od nas, w interesie 
amerukeńskich banków, magnatów naftowych i m- 
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równocześnie postawienie 
wias partji. Pozostawiało 
skonslatować. 

W tym celu odbyła się dnia 26. czerwca 
konferencja karwińskich kormitetów miejsco- 
wych P. S. P. R., gdzie wszyscy w dyskusji, 
zgodnie podkreślili stanowisko naszej partjź 
i zgodnie oświadczyli, że ludzie. którzy.myślą 
i czynią inaczej, nie mogą dłużej w naszej 
partji pozostawać. Nie pomogło nic powoły- 
wanie się ma zasady niepraktycznego ultra- 
socjalizmu, ani usprawiedliwianie się krę- 
tactwami kormunistycznemi. Wszelkie  bo- 
wiem powoływania się na socjalizm wobec 
takich socjalistów, jak p. Kruta. wybierany, 
i uwielbiany przez faszystów upada, po- 
dobnie jak i krętactiwa i*szacherki komuni- 
styczne nie usprawieliwiają nikogo wobec 
zupełnie jasnego i zrozumiałego stanowiska 
partji. Konferencja na zakończenie wyraziła 
życzenie, aby, władze partyjne to postawienie 
się kilku członków poza nawias partji „pirzy- 
jęty do wiadomosci i powziętyi odpowiednią 
uchwałę. 


się ich poza na- 
jedynie fakt tem 


:*k 


| 

Sprawą tą zajmował się Zarząd Główny. 
P. S. P. R. na posiedzeniu, które odblywiało 
się po iwyżej omawianej konferencji. Po do- 
kładnem przedstawieniu Sprawy Zarząd Gł. 
stanął na stanowisku konferencji i powziął 
uchwałę, że tow. Pustówka Karol, Niemiec 
Adolf i Czubowa Amma zostają z partji wy- 
kluczeni z powodu nieprzestrzegania uchwał 
władz partyjnych i z powodu działania na 
szkodę partji. Obydwóch tych czynów .dopu- 
Ścili się wyżej wymienieni przez swe głosowa: 
nie przy! iwiyborach na ‘burmistrza w Karwi- 
nie, prócz tego tow. Pustówka przez swoje 
naganne postępowanie w Karwinie. za co 
został już dawniej usunięty z przewodnic- 
twa komitetu miejscowego. Równocześnie 
wszyscy wymienieni zostają odwołani ze za- 
stępstwa gminnego a na ich miejsce wchodąą 
następni kandydaci z listy, P. S. P. R. 


Rozszerzenie prawa wyborczego w Anglji. 


Prawo wyborcze w Anglji krzywdzi ko- 
biety nadzwyczajnie. Podczas gdy obywatel 
męski w Angłji już w 21 roku swego życia 
jest pełnoletnim pod względem politycznym, 
kobietom dopiero po ukończeniu lat 30 przy- 
znaje się zdolność opowiedzenia się za pew4 
nym kierunkiem politycznym.  Przytem 
szczególny jeszcze nonsens tkwi w tej nie- 
sprawiedliwości: Wierne prawo wyborcze 
przysługuje kobietom już z 24 rokiem ży>- 
cia. Widocznie więcej rozumu potrzeba, byi 
móc rozstrzygnąć między, partją konserwa" 
tywną a iPartją pracy. aniżeli do reprezen= 
towania jakiegoś okręgu wyborczego w Iz- 
bie posłów. 

Poza skrzywdzeniem. kobiet w stosunku; 
do mężczyzn angielskie prawo wyborcze czy+ 
ni jeszcze olbrzymie różnice między: kobie+ 
tami posiadającemi a nieposiadającemi. W, 
Rnglji głosować mogą iwybierać tylko ta- 
kie kobiety, które nie mieszkają „katem 
tj. nie dzielą mieszkania ze swym służbo- 
dawicą. Oznacza to dla licznych setek tysięcy 
kobiet zarobkujących, nie posiadających wła- 
snego mieszkania oraz dla pracujących w, 
służbie domowej, zupełne wykluczenie od 
prawa wyborczego. Wyjątek stanowią tylko 
słuchaczki «uniwersytetu. 

Teraz ta podwójna niesprawiedliwość moi 
że być usunięta. Konserwatywny premier 
Baldwin. który przed ostainimi wyborami 
przyrzekł zrównać kobiety, z mężczyznami 
w: prawie wyborczem, chce teraz zrealizo* 
wać swoje przyrzeczenie i dać wszystkimi 
kobietom, (które ukończyły: lat 21. równe, 
na równych warunkach z mężczyznami. pra 
wo wyborcze. Mimo, że znaczna liczba! człon- 
ków! jego stronnictwa sprzeciwia się tak ras 
dykainemu rozszerzeniu prawa wyborczego 
kkobiet, niema wątpliwości, że zostanie przy- 
jety projekt ustawy, za którym opowiedział 
się ogół partji pracy i przeważająca więk- 
Szość liberałów. ponieważ opinja publiczna 
Stoi po stronie kobiet. Jeśli ustawa wejdzie 
w życie, oznaczać to będzie dla Anglji 
pomnożenie liczby wyborców o pięć miljo- 
nów. to jest o więcej niż 25 procent. 
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„DZIENNIK EUDOWY* 


Pod adresem Dyrekcji Robóf Publicznych we bwowie. 


DROHOBYCZ. w lipcu. 


Rok temu poruszyliśmy, na łamach 
Dziennika sprawę budowy drogi państwowej 
biegnącej przez nasze miasto. 

Na skutek' naszej korespondencji, Dyrek- 
cja Robót Publicznych wybudowała drogę 
od rampy koło dworca kolejowego ao Sądu 
względnie do Apteki Arzta, resztę t. j. od 
Apteki Arzta aż do Apteki Safrina w Rynku 
odłożono do roku bierzącego. — Część ta ma 
być wybrukowana. Dyrekcja nawet nagroma- 
dziła już 30 wagonów kostek i miała przy- 
stąpić do roboty 15. kwietnia. Dziś mamy 
już 4. lipca a Dyrekcja nie śni jeszcze o 
robotach. Tymczasem ta część drogi doszlą 
do takiego sianu, że o droaze już nawet mó- 
wić nie imożna, ponieważ zniknęła cała na- 
wierzchnia a jeździ się na podkładzie z dzi- 
kiego kamienia. — Droga wygłąda jak wyżło- 
bione koryto rzeczńe, a część tej drogi bie- 
gnie przez 1 z czworoboków Rynku. 

W Drohobyczu niema dnia, ażeby nie 
było wycieczki krajowej lub też zagranicz- 
mej. — Wszyscy: dziwią się, że miasto utrzy- 
mując wszystkie drogi we wzorowym po- 
rządku, specjalnie zaniedbało przestrzeń je- 
dną licząca mniej niż jeden kilometr. — 
Dopiero trzeba wszystkim tłumaczyjć, że dro- 
ga ta nie należy do miasta, tylko do Dyrekcji 
Robót Publicznych we Lwowie. Tem większe 
wywołuje :lo zdziwienie. 


i 


Podkreślamy jeszcze, że Magistrat spe- 
cjalnie zgodził się na ustawienie trzech ro- 
gatek przez Dyrekcję Robót Publicznych na 
tej drodze. pod warunkiem. że cały dochód 
z myta będzie obracany; na rekonstrukcję 
tej drogi. — Dochód z myta, wynosi około 
6.000 złotych miesięcznie. — Tą kwotą Dy 
rekcja obciążyła tutejszych mieszkańców, 
którzy muszą płacić za każdy; przejazd dwu- 
konną dorożką fub wozem ciężarowym 50 
groszy, zaś 30 gr. za zaprzęg jednokonny,, 
Placąc tak wielkie myta, muszą jeszcze prze- 
jechać na przestrzeni prawie 1 km. przez 
drogę, która każdemu długo daje się pamię- 
tać we wnętrznościach. 

Podkreśłamy jeszcze jeden fakt, że zgwo- 
madzone kostki na ten cel — zmniejszają się 
z każdym dniem, ponieważ każdy potrzebuja- 
cy chłop kamieni na podmurówki lub do 
kwaszenia kapusty swobodnie sobie z nich 
zabiera. 

Wiemy o tem. że w tym tygodniu będzie 
przejeżdżał autem do Truskawica p. wice- 
premier Bartel. radzimy przeto odnośnym 
władzom. ażeby auto p. wicepremiera, skie- 
rowali przez państwową drogę w Drohoby= 
czu. ażeby sam wicepremier przekonał się 
o gospodarce na państwowych drogach. 


`~ I 


Niezdrowe stosunki w policji stryjskiej. 


Znaną powszechnie jest rzeczą, że poszczególni |czy to, że wi 98 proc. doniesieniu takie sami komi- 
kolicjanci rekrutują się z ludzi gburowatych, którzy | 


raczej wadają się do robót w lasach, aniżeli w służ- 
bie publicznej. Jeżeli już taki stan istnieć musi to pzy- 
najmniej komisarze policyjni, którzy znają stan wy- 
ksziałcenia policjantów powinni slarać się, ażeby 
Okazy. które kompromitują władze chować zdala od 
ludzi. Tymczasem u nas w Stryju dzieje się wręcz 
przeciwnie. Jakby na złość publiczności obdarowa- 
no policjantów wszelką władzą %ontroli. Policjant 
taki, któremu brak wychowania, otrzymawszy taką 
władzę jest panem życia i śmierci tych, których kon- 
t>oluje. Wchodzi do sklepu lub pracowni jak satrapa 
carski i dalejże urzędować, zachowując się przytem 
niżej wszelkiej krytyki. Spisuje na prawo i lewo 
czy ma podstawę czy nie, widzi małą trawę koło 
domu, pisze: zobaczy, że gospodarz zatrzymał na 
chwilę koło swego domu wóz, pisze; chce tura furę 
-wyminąć, aby prędzej jechać, pisze. 

Że po większej części niema słuszności świad- 


sarze luk starostwo do kosza wrzuca. Ostatnimi cza- 
sy miasto na Drolrobyckiej ulicy zaczyna na wezwa- 
nie policjantów zamykać sklepy o 6-tej w., wśród 
mjeściu natomiast obowiązuje: przepis o 7-mej 
Czego jednak taki policjant nie widzi? Nie widzi 
jak złodzieje kradną po nocach co się tylko da; 
nie widzi jak w czwartki podczas targów złodzieje 
ksadną pieniądze chłopom, kupcom i kupującej pu- 
biiczności; nie widzj zalanych ulic przed njektóremi 
domami rozmaitemi nieczystoścjiami, wreszcje nie wi- 
dzi; jak «całe popołudnie w niedzielę rozwozi się 
wozami do sklepów pieczywo. Tego wszystkiego taki 
ran policjant nie widzi. i 

Możeby tak panowie komisarze na rozmaite kon- 
trole wysyłali inteligentnych policjantów, których prze- 
cież nie brak w komendzie. A policjantów z bra- 
kjen właściwego „wzroku“ umieszczać tam, gdzie 
nie ma do czynienia z obywatelami miasta. 


WAObWiIiIZAacja kobiet. 


Francuska Izba posłów przyjęła projekt | francuska nie zajmuje się zgoła kwestją dzie- 


ustawy, która obowiązuje kobiety, do świad- 
szeń wojskowych w czasie wojny. Projekt 
ma jeszcze przejść przez senat. poczem ka- 
(żda kobieta, bez względu czy stara czy, mło- 
da. musi być gotowa do odpowiedniej służby 
w myśl rozkazu mobilizacyjnego. 

Ustawa ta wywołała burze oburzenia we 
Francji. W sprawach kobiet obowiązują je- 
szcze ustawy przestarzałe, nie odpowiadające 
duchowi czasu. Kobieta ma słuchać małżon- 
kia i nie śmie zawierać innych umów bez jego 
zgody. Wolno jej wprawdzie w wypadkach 
Spornych walczyć o prawo swoje w sądach, 
ale dła jmiłego spokoju rzadko sięga do tego 
Środka. Kobieta niema też jeszcze we Fran- 
Cji prawa wyborczego, niema żadnego wpły- 
wu. by przeszkodzić wojnie. ale musi od- 
bywać pewną służbę w czasie wojny. Ko- 
bieta francuska nietylko podobnie jak męż- 
czyzna będzie iwłedy, musiała opuścić swój 
zawód, nietylko wyrwana zostanie z rodziny 
i narażona na straszliwe niebezpieczeństwa 
przyszłej wojny. ale musi słachać i służyć, 
nie mając praw. Uważa się ją za zdolną do 
Świadczeń wojennych, ale odmawia się jej 
prawa wyborczego. Gdyby kobiely francu- 
skie miały prawo wyboncze. bylyby unies 
możliwiły uchwałenie takiej ustawy. W. Ame- 
nyce usiłuje się naśladować Francję: i tamı 
wypracowano podobną ustawę a przeprowa- 
dzenie jej jest tylko Kwestją czasu. Ustawa 


tka w wypadku .asenteranku' matki. wy- 
magrodzeniem, jej itp. 

Jedyną dobrą stroną tej ustawy będzie 
to. że może kobiety francuskie teraz ener- 
giczniej dopominać się będą prawa wyborcze 
go, albowiem przez pnawo wyborcze i one 
będą mogły wywierać wpływ na politykę ze- 
wnętrzną kraju. Żadna zaś myśląca kobietą 
nie będzie głosowała za złowrogą. dzieci jej 
na straszną Śmierć porywającą wojną. 
O nz a z w A ZARZ 


Król, któremu publicznie zarzacona fałsz. 


Na otwarciu nowo „wybranego” parlamentu buł- 
garskiego, które się niedawno odbyło, zaszedł wypa- 
dek, rzucający odpowiednie Światło na Dbułgarską, 
„wolność wyborczą”, Gdy król w swej mowie trono- 
wej oświadczył, że ostatnie wybory odbyły się „przy 
pełnej swobodzie wyborców”, przerwał mu przewód- 
ca frakcji socjalistycznej, Sakasow, wołając głośno, 
że twierdzenie króla nie odpowiada faktom rzeczy- 
wistym, Słowa te wywołały na lewicy burzliwe okla- 
ski, podczas gdy posłowie rządowi okrzykami pro- 
testu starali się zagłuszyć demonstrancję. Jeden z 
posłów socjalistycznych krzyknął w stronę zwolen- 
ników białego terroru: 

+" — Możecie tu zagłuszyć głos sprawiedliwości 
ale nie zagłuszycie prawdy. 

Król, który pobladł, usłyszawszy krzyk protestu 
uciśnionego proletarjatu bułgarskiego, dokończył po- 
spiesznie swej mowy i opuścił pospiesznie Izbę. 


~ 


Fortuna kołem się toczy. 


Senzacją Londynu jest samobójstwo jednejo z 
najbogetszjch aawniej hnansistów Anglji, Jamesa Whj: 
te'a, Jemes White rozpoczął swoją karjerę przed 
awı dzjestu laty, jako robolnik w cegielni i pobierał 
tygodniowo cztery szylingi. Teraz pozostawił niewyró- 
wnany dług w wysokości około pół miljona funtów 
szterlingów, posiadając sam majątek wartości trzy 
mitjony funtów szterlingów. 

Początkiem jego majątku było kupno małego 
cyrku na przedmieściu, który prędko sprzedał, kupi- 
wszy dwa teatry prowincjonalne. Lecz i wa nie zna- 
lazł nabywców i isprzedał je z dużym zyskiem. Te- 
raz przerzucił się na spekulacje z placami budo- 
wlanemi. W pobliżu Londynu kupił za sto tysięcy 
funtów takje płace. Na tym terenie, który wówczas 
był jeszcze niezabudowany stoi dziś wspaniała dziel- 
nica pałaców. Część willi należała aż do ostatnich 
czasów do Jamesa White'a, który place budowlane 
sprzedawał z ogromnym zyskiem. Interes z placami 
budowlanymi był pierwszym stopniem do bogactwa. 
Od tej pory przerzucił się do spekulacji giełdowych, 

Pozateni urządzał więc w Londynie zawody bo- 
kserskjie, zapraszając po raz pierwszy do Anglji, a 
potem, i Ameryki Carpentiera. 

Próbował również szczęścia w grze i udało 
mu sję raz rozbić bank w Monte Carlo. Przed dwoma 
laty kupił budynek wystawy światowej w Wembley, 
za 300 tysięcy funtów" szterlingów. 

Wielki zwrot w jego losie nastąpił z początkiem 
tego roku, Straty ma giełdzie następowały jedna po 
drugiej. Wreszcie był zmuszony sprzedać część swych 
willi, aby pokryć straty na giełdzie. Polem przyszła 
kolej na obrazy wi jego galerji obrazów. 

W ostatnim tygodniu White spróbował zakupić 
akcje British Controle Oilfield, aby podnieść gwałto- 
wnie kursy. 

W poniedziałek udał się White do klubu i zasiadł 
do gry z pewnym arystokratą. Grano wyłącznie w 
orłu i wieszkę, z tym skutkiem, że White około półno- 
cy stwierdził, że przegrał trzydzieści tysięcy fun- 
tów. Nie mógł zapłacić tego długu karcjanego. Wrę- 
czył więc swemu partnerowi czek. Gdy ten wziął 
czek, White mu zaproponował ponownie grę o całą 
sumę, na cO jednak a-ystokrata mie zgodził się. 
W środę White zamknął się iw. swej galerji obrazów 
i popełnił samobójstwo, trując się chloroformem. 

Na gjełdzie londyńskiej panowało wielkie poru- 
szenie, gdy przyszła wiadomość o śmierci White'a. 
Pewna ilość małych firm zgłosiła upadłość. a nie- 
watpliwie bardzo wiele prywatnych ludzi zostało 
zrujnowanych, p 
asza R" GEST: p 


Bankier za 1'/, miljona chciał 
uzyskać sławę. i 


PRAGA. 5. lipca. W ubiegłym tygodniu dwaj lo- 
tnicy czeckosłowaccy, kap. Malkowisky i por. Pavlo- 
vsky, zwwócili się do domu bankowego Petszek i Ska 
z prośbą o sfinansowanie ich planu, a mianowicie 
lotu pirzez Ocean do Ameryki, Szef banku Petszek, zgo- 
dzit się na wyasygnowanie lotnikom 1 i pół mil- 
jona koron. Statek miał się nazywać „Pełszek”. ` 

Ni wiadomość o tem związek pilotów czechosło- 
iwackiej republiki udaremnił w ostatniej chwili ten 
plan, nie pozwalając, aby lot odbył się pod protek- 
toratem domu bankierskiego. 


Także spowiednik... 


W Sygaiówce tuż pod Lwowem marny księżuł- 
ka i „wielkiego obywatela" w jednej osobie nieja- 
kiego Żaka, który przychodzące dzieci szkolne do 
niego do spowiedzi, — spowiada równocześnie z 
grzechów rodziców, Ośmieletnią dziewczynkę, która 
się zgłosiła do niego do spowiedzi zaczął jndagować 
w następującym kjesunku: Czy twój tato jest kole- 
jarzem.? Odpowiedz brzmiała tak. Co robi na kolei? 


Pracuje w warstacie. — A czy tato mie przynosi jczasem 
do domu jakiego żelaza z kolejowego warstatu, czar- 
nego albo żółtego? — Nie widziałam mówi dziecko. 


Jeśliś jednak w idziała to powiedz, bo to grzech 
zatająć takje rzeczy. Dziecko milczało skonsterno- 
wane taka spowiedzią. 

Pc powrocie jednak do domu, (dziecko zaintry- 
gowane taką spowiedzią opowiedziało rodzicom o có 
je ksiądz pytał — prosząc rodziców o wytłumacze= 
czenie, ca by to miało znaczyć. 

Tak to kle: deprawuje młodociane dusze dzieci 
i tak iwygląca rodziną stojąca pod wpływami wy- 
chowawczemi kleru. 

Bez komentarzy... 
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Kiedy nastąpi koniec świata ? 


Paryski „Matin“ donosi, iż przeprowadzone w 
garyskiem obserwatorjum obliczenia wykazują, iż 
tempo obrotów ziemi zwalnia się siopniowo © wy- 
mierną jednostkę czasu, Z każdem tysiącleciem zbli- 
żamy się do momentu, który zwie się popularnie 
końcem świata. 

Przed miljonami lat, młoda jeszcze wówczas, 
ziemia była widownią zmagania się sił ognistych. 
Pori szała sie wówozas 6 razy prędzej, aniżeli obec- 
nie, dokoła swej osi. W ciągu czterech godzin zale- 
dwie nastęrowała przemiana dnia i nocy. Potem 
siły niedostrzegalne, te same siły, wulkaniczne, które 
dzisiaj jeszcze drzemią pod skorupą iziemską i powo- 
dują katestrofalne wstrząśnienia w połączeniu z ol- 
brzymjemi masami wód oceanicznych, zaczęły swoją 
pracę kan jącą. Puls zjemi stopniowo słabnął, szyb- 
kość tuchu obrotowego zmniejszała się i doszło 
stopniowo do tego, że okres przemiany dnia i nocy 
obejmuje 24 godziny. Przejdą znowu miljony lat, 
zanim tempo obrotów ziemi zmniejszy się znów o 
mały ułe mek czasu, aż wkońcu nastąpi ów koniec, 
Matematyk może sobie obliczyć, kiedy rozegra się 
ostatni akt ziemskiej tragedji. 

Réżnica Ww szybkości, z jaką nasza planeta po- 
i w przestrzeni wszechświata swoje pięć kwa- 

riljonćw ton, jest oczywiście minimalna — w grani- 
ad życia ludzkiego poprostu znikoma, Wi ciągu jed- 
nego stulecia zaledwie wymiezna, w ciągu tysjąciecja 
wynosi już jedną dziesiątą sekundy. O tę własnie jedną 
dzjesiątą sekundy zwiększa się długość dnia w cjągu 
tysiąca lat! Na zegarze wieczności tysiąc lat znaczy 
mniej, aniżeli sekunda, ale dla długości dnia ziem- 
skjego taki Okres czasu posiada wielką doniosłość. | 
O tę drobną cząsteczkę jednej sekundy zbliżamy się | 
bowiem z każdem tysiącleciem do owej godziny, kie- 
dy stare, zmęczona ziemia krążyć będzie, jako organ | 
nizm spareliżowany, skostniały wokół wygasającego 
słońca, 

Żadne słońce nie będzie przyWiEGO*ludzidłn 
zjemskim w tej dalekiej przyszłości, albowiem i temu 
źródłu światła i ciepła grozi katastrofa. Od mi- 


Sm wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstom jA 


„DZIENNIK LUDOWY" 


[jardów lat kula słoneczna coraz bardziej się kurczy. 
Nacejdzie chwila, kiedy i słońce zagaśnie. 

W chaosie ciemnych, zimnych mgławic, dokona 
się przeznaczenie zmarłego słońca. Rzadko tylko, mo- 
że raz ma setki tysięcy lat, świetlny promień prze- 
biegajacej komety przeniknie ciemną atmosferę, zie- 
mi i niby błyskawica oświjetlj na sekundę mogiłę 
ludzkości, 
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Citeratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIĘLKIEGO: 

Środa, o godz. 7.30 wiecz .„Spłott i miłość”. 

Czwartek, o godz. 7.80 wjecz. „W rajskim ogro- 
dzie”. 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 


Środa, o godz, 8. wjecz. „Qui — Pro — Quo.“ 
Czwartek, o (godz. 8. wiecz, „Qui — Pro — Quo“. 
Piątek, o godz. 8. w. poni — P ro— Quo“. 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH: | 


„KOPERNIK“: Szczęście w butach. 
„MBRYSIEŃKA*: Szczęście w butach. 
„APOLLO“; Przed trybunałem sumienia. 
„PALACE“: „Metropolis“, 
„LEW*: Dzieje upadłej kobiety. 
„ROCOCO“: Jego ostatni flirt. 
„CHIMERA“: Hrabia bez paszportu. 
„FATAMORGANA“ Big- Parade. 
s T — 
JAN KIEPURA urządza dnia 12. 
koncert w sali Teatru Wielkiego. 


„EMERYCI“, dowcipna, lekka komedja aktualno- 
satyryczna, pióra lwowianina, Franciszka Zwilkoń- 
i| skiego (pseudonim), ukaże się w dniach najbliższych 
jako najświeższa premjera Teatru Wielkiego. W ko- 
medji tej ukazuje autor przez pryzmat satyry całą ga- 
lesję typów byłych austrjackich urzędników państwo- 


„Ziółko. 


lipca własny 


kj OGŁOSZENIA FE 


m" sz". 


"wych, dziś biednych emerytów, żyjących wspomnienia- 
|mi „świetnej przeszłości..." Doskonałe typy charak- 


terystyczno- komicznę sztuki odtwarzają świetnie pp.: 
Dobrzański, pracujący z całym zapałem nad insceni- 
zacją „Emerytów , Czaki. Fermer, Knobelsdori, Win 
kle; i Ratschka, W głównej roli kobiecej wystąpi mło- 
da artystka p. Smereczanka. 

TŁUMNIE ZAPEŁNIONA WIDOWNIA TEATRU 
NOWOŚCI na każdem gszedstawieniu teatru artysty: 
cznego „Qui — Bro Quo" rozbrzmiewa nieustannie 
wesołością, jaką wywołuje rewja aktualna „Z pa: 
Fryką", 


Komunikaty. 


ODJAZL NA KOLONJĘ DZIECI ROBOTNICZYCH 
DO MIKOLAJOWA nastąpi dziś popołudniu. Dzieci 
które mają legitymacje na wyjazd winne się jawić 
Wraz z pakunkami o godzinie 4-tej na dworcu głós* 
wnym, 


SZKOŁA KOSZYKARSKA. Podania o przyjęcie 
należy wnosić pod adresem szkoły: Lwów ul. Św 
Zofji l. 1. a. Szkoła kształci na majstzów, i instruka 
torów koszykarskich. Ubodzy uczniowie mogą 9- 
tzzymać w internacie szkolnym kompletne utrzymanie. 

POLSKIE TOWARZYSTWO „DZIECI NA WIEŚ" 
zawiadamia, że kolonja dzieci z Ochronki im. Józefa 
Piłsudskiego wyjeżdża dnia 8. b. m. o godz. 25 
do Koropca. 

Zbiórka w Ochronce. 

CZŁONKOWIE Z. N. M. S. którzyby chcieli po- 
jechać na dwa tygodnie ao obozu sportowego w 
Kętach, zgłoszą się u tow. Horoszowskiego do 7. b. m. 
Kasa chorych, Brajerowska, Oddz. egzekucyjny. 
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Am O NAJLEPSZE KSIĄŻKI 


NE ŻĄDAĆ GEZPŁ PROSPEKTÓW WARS? „KREDYTOWA 1 


— 


Na 1-ej str. ZI. —'80, Drobne ogł. za słowo Zł — 10. 


Komunikaty Zł, —'56, zamiejscowe o 250/, drożej. 


MM. —15. Nadesłane Zł. —'40, w tekście Zł. —*70. 


WANDA MAJEWSKA 


LEKARZ DENTYSTA 


ORDYNUJE OD GODZINY 1030 do 2:30. 


Lwów, ul. FREDRY 9. IL p. 


KSIEGARNIA LUDOWI 


Lwów, ul. Szajnochy 2 | 
poleca ostatnie nowości : 


Zł. 
I. Daszyński: „W Pierwszą Rocznicę 
Przewrotu Majowego* . 1: — 
W. Szumański: „Wspomnienia 1907 
do 1914“ 3 . —'50 
A. Kurcjusz: „Studjom przyrodniczo 
społeczne“ . . . —80 
Z. Wojnarowska: Noc* . —00 
Bucharin: „Teorja materjalizmu histo- 
B — 


rycznego . . : 

Landau: „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 3:50 

Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi 
Kasy Chorych“ 

Krieger: „Klasa r: botnicza a Kasy 
Chorych* 

Kropotkin: Państwo i i jego rola histo- 
ryczna* . . 

Strug: » Wiekopomny o dzień 6 „sierpnia 
1914 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


Zastępca naczeln. redakt. i rea. odpow. BR 


Zakład dentystyczno-techniczny 


Józefa Selzera 
Lwów. Gródecka 64, tel. 4793 


Zęby sztuczne łudząco podobne do naturalnych, koronki 
złote i mostki wedle najnowszych systemów po najniższych 
cenach. — Dogodne warunki. 


Ma raty! Za gotówkę! 

Meble - dywany, otomany, kanapy i łóżka składane, 

wkłady, poduszki rosharowe, kapy, firanki, chodniki, 
kołdry, wózki dziecinne, leżaki itp. poleca 


E. Korenblit, EZ Ua ii je 4. "| PPSD OLEK. 
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Wspaniałą powie 


EMILA ZOLI 


GERMINAL 


POLECA 


z a A W Í 


Wyroby z marmuru i terasse 


budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne 


wykonuje pracownia 817— 


Kornela Żelaszkiewicza 


Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczakóćw) 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie 


rozpisuje 


KONKURS 


na posadę dyrektora Kasy. 


WARUNKI: 


1. Obywatelstwo polskie. 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


Lwów, Szajnochy Z 


A 


EZ "REC" zk 
INSERUJCIE 
w DZIENNIKU 
LUDOWYM 


ONISŁAW, SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. 


__ Dyrektor: 
inż. ZUŁAWSKI m. p. 


2. Nieprzekroczony 40 rok życia. 
8. Przynajmniej dwu letnia praktyka w Kasach Chorych. 


Posada zostanie nadaną na jeden rok prowizorycznie. 

Do podań należy dołączyć odpisy wszystkich świadectw i cur- 
riculum vitae. — Termin wnoszenia podań do dnia 31 lipca br. 

Nieuwzględnione oferty pozostaną bez odpowiedzi. 


Przewodniczący Zarządu: 
RABIEJ m. p. 


Wyd.. Lwów. ul. E. Sapiehy; 77. — Tel. 496. 


